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JESZCZE KILKA SŁÓW 0  WŁADZY W PRZYSZŁEM 
POWSTANIU.

( C iąg d a lszy . )

Przeciwne pojęcia o władzy w przyszłem powstaniu 
mający, są to albo wyobraziciele przeszłości, albo ludzie 
osobistemi widokami kierow ani, albo wreszcie tacy co 
obok najczystszych pobudek, mylą się jedynie w ocenia­
niu środków wydobycia jak największych sił z powsta­
jącego narodu.

Z pierwszemi rozprawa jest łatwą. Głownem ich dą­
żeniem nie było nigdy wywołanie samodzielnego ru c h u ; 
na to albowiem nie ma dla nich materyału w dzisiejszej 
Polsce. Sami oni wiedzą, tak dobrze jak my, że na ich 
zawołanie żadna tam nie powstanie siła. Wyobraziciele 
niepowrotnej przeszłości, drżący na widok co raz szerzej 
krzewiącej się i wszystko ogarniającej demokracyi, chcie­
liby tylko zwTycięstwo jej opóźnić. Dziś , o ile to w ich 
mocy, paraliżują jej usiłowania; a kiedy ruch nastąpi, 
usiłowrać będą opanować go, lub nowemi środkami pa­
raliżować, dla ocalenia choć cząstki przywilejów i przy­
właszczeń swoich. W tym to jedynie celu, organizują się 
tu na tułactwie.

Król de fa c to , jest jedną z najdziwaczniejszych tego 
rodzaju myśli, której rozbiór na seryo dziś przedsiębrać, 
byłoby to ubliżać rozsądkowi publicznemu. Odpychający 
dynastyę, a jednak monarchizmu zwolennicy, tem się 
tylko od dynastyków różnią, iż niedorzecznością mniej 
uderzają. Monarchia albowiem, czy to oderwanie uwa­
żana, czy w jakiej choćby obcej dynastyi członku uoso­
biona, jest myślą niepolską i nierewolucyjną, a przez to 
samo nie może ani żadnej narodowi naszemu siły nadać, 
ani żadnej z niego w ywołać, ani nawet przynieść tych 
drobnych i podrzędnych korzyści, jakiemi jej zwolennicy 
łatwowiernych łudzić usiłują. Polska wykształciła się na 
pojęciach wprost monarchii przeciwnych, i żyła niemi. 
Król jej z nazwiska tylko do innych królów podobny, 
był pierwszym jedynie urzędnikiem państwa i nic wię­
cej. Nie otaczał go żaden nadludzki urok. Władzę swą 
nie wyprowadzał od B oga; nie był namiestnikiem i po­
mazańcem bożym, nikomu rachunku z czynności swoich 
niezdającym. Każdy lepszy szlachcic mógł nim zostać;

każdy go do odpowiedzialności pociągnąć, i wymówić 
mu posłuszeństwo, niezaprzeczone miał prawo. Jakże 
w takich pojęciach znaleść siłę, któraby w czemkolwiek 
zbliżała się do sił, i tak już bardzo ograniczonych , jakie 
przedstawiać mogą reprezentanci rojalizmu w innych 
państwach. Tam dawne wyobrażenia, dawne obyczaje, 
nałogi i interesa, u steru rządu będące, stawią opór my­
śli, nowy porządek ugruntować pragnącej; u nas na ich 
zawołanie niema ani jednego narodowego bagneta, któ­
ryby wstrzymał pokolenie do now ej, błogiej przyszłości 
idące.

Naród tak anti-monarchiczny jakim jest Polski, jak 
w łonie swojem nie ma żadnych żywiołów monarcliizmo- 
wi przyjaznych, tak rów nie, i dla tej samej przyczyny, 
niem a in ie  może mieć sympatyimonarchizmów obcych. 
Jak monarcliizmem nie wstrząśniemy Polski, tak żadnej 
pomocy od żadnego nie uzyskamy monarchy. Jeżeli jest 
jeszcze jaki w Polsce Polak, któryby wierzył, że monar­
chia zbawić nas może, niech pamięta o tem że Polska — 
to rewolucya; to nieuchronne, dla nikogo niewątpliwe 
jej uosobienie; wstrzymanie zaś wszelkiej rewolucyi, dla 
wszystkich dzisiejszych rządów jest zadaniem pierwszej 
wagi, bo zadaniem ich życia lub śmierci, przed którem 
wszystkie ich nieporozumienia, niechęci, zawiści i dro­
bniejsze interesa, jak dotychczas ustępowały, tak i na 
przyszłość ustępować muszą Jeżeli więc monarchiści 
nasi zgadzają się z nami co do pojęcia silnej i wszystko 
w sobie koncentrującej władzy, między naszą a ich myślą 
jest przepaść niezgłębiona, której nic zapełnić nie zdoła. 
Chcecie silnej władzy, nie dla tego aby tem snadniej ze­
wnętrznych pokonać wrogów, lecz aby wszelką rewo­
lucyjną namiętność stłumić i wniwecz obrócić; jak gdy­
byście nie wiedzieli że stłumienie i zniweczenie takich 
namiętności, jest zarazem stłumieniem i zniweczeniem 
tych wszystkich sił jakie naród na skruszenie obcego 
jarzma wywołać może. Dla nas silna w czasie powstania 
władza jest kwestyą przemijającej lormy, dla was samą 
istotą rzeczy ; my ją po wyzwoleniu kruszymy jako na­
rzędzie w normalnym stanie najszkodliwsze, wy pragnę­
libyście uwiecznić jej panowanie.

Szczątki dawnych władz z ostatniego powstania, już 
przez to samo że upaść mu dozwoliły, nie powinnyby 
mieć żadnej do nowego kierunku pretensyi. Ale im także 
nie idzie o usiłowania któreby ruch wywołały ; oni chcą
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tylko skupienia ułatwiającego paraliżowanie działań 
dem okracyi, a następnie zajęcie jakiegokolwiek stano­
wiska, skędby choć cząstkę przywłaszczeń i przywilejów  
ocalić można było. Tym dygnitarzom, członkom rzędu, 
sejmu, naczelnym wodzom ostatniego powstania, dosyć 
powiedzieć, iż nie na to piętnaście lat najobszerniejszej 
dyskussyi i najczynniejszej propagandy upłynęło, aby icli 
imiona zrehabilitować i losy przyszłego powstania na 
nowo w  ich ręce złożyć. Nie do rzędów w am ! w łosien- 
nicę okryci w  pokorze ducha, żebrajcie przebaczenia za 
zbrodnie czy za głupstwa wasze! Żałujęcym wielka a 
wspaniałomyślna ojczyzna przebaczyć może; ale zapa­
miętałego uporu skarcić nie zaniedba.

Do kategoryi myśli na przeszłości osnutych, należy 
jeszcze cały anarchizm szlachecki ogarniajęcy wszystkie 
wyobrażenia, narowy i przesędy dawnej szlachty, i wszy­
stkie widoki osobiste, a który jako powszechna, narodo­
wa ojców naszych puścizna, zarazę swoją rozszerza i na 
łudzi skędinęd jasno rzeczy pojmujęcych. Mówięc o tych 
ostatnich , i tamtych razem obejmiemy. Nie nasza wina, 
że różnięc się w  dężeniach i celach , stykaję się z sobę 
środkami, a tem samem jednakowo sprawie ojczystej 
szkodliwymi być mogę.

( D okończenie n a s tą p i ).

Wspomnieliśmy w  zeszłych numerach o odpowiedzi 
danej przez Króia Pruskiego Stanom prowincyonalnym  
na podane przez nich petycye i w niosk i; wypada nam 
teraz dać poznać w  niektórych szczegółach odpowiedź 
udzielonę Stanom Poznańskim, z d. 27 grudnia r. z. Nie 
jest ona ani in n ę , ani napisanę w  mniej cierpkich wyra­
zach ; przeciw nie, dopominano się o język Polski, o na­
danie mu większej rozcięgłości w  szkołach, o zaprowa­
dzenie go w  sędownictwie, o przywrócenie granic Księ­
stwa według traktatu Wiedeńskiego — rzeczy, które 
przyjemnemi rzędowi być nie mogły —  dał też to uczuć 
Stanom mocno i surowo. Odpowiedź ta nie zadziwi 
nikogo, bo nikt nie oczekiwał zapew ne, iżby przedsta­
wionym wnioskom zadość uczynić miano; niemniej 
jednak dopełniły Stany swego obowięzku, okazujęc rzę­
dowi iż narodowość nie przestanie być nigdy przedmio­
tem ich starań, i troskliwej o jej podniesienie uwagi.

Przytaczamy ze wspomnionej odpowiedzi główniejsze 
pur.kta:

Porównanie ję zyka  polskiego i niemieckiego w w ykładzie  
nauk w gim nazyum  w Lesznie.

Ż ą d a n iu  l e n iu ,  a b y  w g im n a z j  um w L eszn ie  j e d n a  p o ło w a  
p rz e d m io tó w  n a u k o w y c h  by ła  udz ie laną  po po lsk u ,  d r u g a  zaś 
po  n i e m ie c k u ,  zapew ne  za pow ód s łu ż y  p r z y p u s z c z e n ie ,  że 
p o ło w a  uczniów  tego z a k ła d u  je s t  polsk iego pochodzenia  i t r u ­
d n o  im  j e s t  k o rzys tać  dosta teczn ie  z w y k ła d u  p r zed m io tó w  
w języ k u  n ie m ie c k im .  Z 2 8 0  uczn ió w  tego g im n a z y u m  jes t  
8 9  polskiego p o c h o d z e n i a ,  k tó rzy  począw szy  od k w a r ty  z ł a .

tw ośc ią  rozum ie ją  w ykład  n i e m ie c k i , p o d o b n ie  j a k  polskim 
uczn io m  tego z a k ład u  w czasie sk ła d a n ia  e x a m i n u  dojrzałości 
z ła tw ością  p r zy ch o d z i ł  język  n iem iecki , bez szkody dla  m a ­
cierzystego i ogólnego u ksz ta łcen ia .

Nasze  w ie rn e  S t a n y  z a p e w n e  s a m e  się p r zek o n a ją  po  bliż­
szym  n a m y ś le ,  że  nie  m ożna  zezwolić na ich w n i o s e k ,  aby 
g im n a z y u m  w m ieśc ie  p r a w ie  w y łączn ie  p rzez N ie m c ó w  za- 
m i e s z k a n e m ,  i p rzez  n iem ieck ich  uczn iów  o d w ied zan e m  z re ­
f o rm o w a n o ,  ile że g im n a z y u m  p o w s ta ło  z n iem ieck ie j  szkoły 
e w a n g e l i c k o - r e fo r m o w a n e j  i ew ange licko  - lu te rsk ie j .  Dla u- 
czniów p ochodzen ia  polskiego nic u ro d z o n y c h  w L e s z n i e , 
k tó rzy  p rzy  wejściu  do g im n a z y u m  w cale  lu b  n iedos ta teczn ie  
język n iemiecki posiada ją ,  są inne  zak łady  n a u k o w e  w P o z n a ­
n iu ,  T rz e m e s z n ie ,  a teraz i w O s tro w ie  o tw a r t e ,  gdzie w czte­
rech  niższych klassach po po lsku  nauki  w y k ład a ją .

Życzeniu  naszych  w ie rn y c h  S i a n ó w ,  aby  polska ł i t l e ra tu r a  
uczn iom  polskiego pochodzon ia  p rzez  nauczyc ie li  p o d o b n e g o  
pochodzen ia  w j ę z y k u  m ac ie rzys tym  w y k ła d a n ą  b y ł a , już  
w części od k ilku la t  zadosyć uczyn iono  , i o d tąd  w e d łu g  roz­
porządzen ia  w ła d z y  p ro w in cy o n a ln e j  to w  ca łe j  zupe łnośc i  
d o p e łn io n e m  zostanie .  P o n ie w a ż  m ięd zy  nauczyc ie lam i w L e ­
sznie tylko d w ó c h  zna jdu je  się n ie  posiada jących  języ k a  po l­
sk iego ,  p rze to  wzię to  n a  u w a g ę  p o s t a n o w ie n ie ,  ab y  i przy 
tym  zak ładz ie  u w a ż a n o  na  w y b ó r  nauczycie li  oba  języki p o ­
siada jących ,  o ile to dziać się m oże  bez  n a d w e rę ż e n ia  p raw  
p rz e s t rz e g a n y c h  przez c lo ra t  e w a n g e l ic k o - r e fo rm o w a n y .

Ustanowienie nauczycieli posiadających jeżyk polski przy
g im n a zyu m  S .  M a ry i M a g d a le n y  w  P o zn a n iu  i  p r z y  

g im n a zy a c h  w  T rze m eszn ie  i  O s tro w ie .

Ze w zg lęd u  na wniosek  naszych  w ie rn y c h  S t a n ó w ,  w  gi­
m n a z y u m  S .  M a ry i  M a gda leny  w P o z n a n i u ,  ja k o  też w g i­
m n a z y a c h  w T rzem eszn ie  i O s t ro w ie ,  a b y  w y k ła d  tam  b y ł  
polski n a u k ,  gilzie go zaleca w y d a n a  in s t ru k ey a  m in is t r a  s p ra w  
d u c h o w n y c h ,  n a u k o w y c h  i lekarsk ich  z d .  2 4  m aja  1 8 4 2  , i 
p rzez nas  p o tw ie rd z o n a  , n ie  m o ż e m y  p rzem ilczeć ,  że  w tej 
in s t ru k cy i  nie  m asz  p o s ta n o w ie n ia  z aw a r teg o ,  ab y  polski j ęzy k  
za w y łą c z n y  d o  w y k ła d u  n a u k  by ł  u w a ż a n y ,  jak  to nasze 
w ie rn e  S t a n y ,  w e d łu g  p rzed łożone j  p e tycy i  sądzą. P o w o ła n i  
do  p rzew odn iczen ia  g im n a z y o m  w T rz e m e s z n ie  i O s tro w ie  
d y r e k t o r o w i e ,  j e d y n i  od ro k u  1 8 1 2 ,  z in n y ch  p ro w in c y j  do  
kato l ick ich  sz k ó ł  p ro w in cy i  P oznańsk ie j  p rzes ied len i  m ę żo w ie  
s ta n u  nauczyc ie lsk iego  , posiada ją  w z u p e łn o ś c i  język p o l s k i ,  
a p o n ie w a ż  w szyscy k a n d y d a c i  na  nauczyc ie li  polskiego p o ­
ch o dzen ia  są z a t ru d n ie n i  lu b  też um iesz czen i ,  p rze to  tern 
m n ie j  je s t  p o w o d ó w  do  przesa dzen ia  k ilku o d d a w n a  u m ie sz ­
czonych  nauczyc ie l i ,  k tórzy  po po lsku  n ie  u m i e j ą ,  k iedy 
śro d k a  lego nie  m o żn a  bez t ru d n o śc i  p r zep ro w ad z ić  , chcąc  
s łu szn ie  u w zg lęd n ić  roszczenia  i n te r e so w a n y c h  n a u c z y c ie l i ,  
jako  też s to sunk i  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h ,  do  k tó rych  m a ją  być 
przen ies ien i .

P e n s j e  w k ró tce  zos taną  u s ta n o w io n e  d 'a  k a n d y d a tó w  
z a t ru d n io n y c h  ty m c z a s o w o .

Podanie nazw isk mówców w protokułach sejmowych do 
druku podać sic mających.

Nasze  rozporządzen ie  w zg lę d e m  se jm ó w  w szystk ich  p r o ­
w in c y j ,  ab y  ani w og łos ić  się m a ją c y c h  s p r a w o z d a n ia c h  s e j ­
m o w y c h ,  an i  w o d d r u k o w a ć  się m a ją c y c h  p ro to k u ła c h  s e jm o ­
w y c h  nazw iska  n ie  b y ły  w y m ie n ia n e ,  polega na  g r u n to w n ie  
ro zw ażo n y ch  p o w o d ach  , n ie  m o ż e m y  p rze to  od niego o d s t ą ­
pić  na  wniosek  naszych w ie rn y ch  S ta n ó w  z 15 m arca  t. r .
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Ponowienie oddalonych p e tycy j.

Dziwny wniosek o uchylenie § 48 prawa z d.  27 marca 
1824 ,  nadanego dla wszystkich prowincyj : « iż raz oddalone 
petycye, za nowymi tylko powodami i przyczynami , a w ka­
żdym razie na- przyszłym sejmie ponowione być mogą •> 
oddalamy niniejszem.

O bieralność reprezen tan tów  m iasta  na deputow anych  
sejmowych z  m iast.

Na ponowiony wniosek , o aby wszyscy obywatele w m ia ­
stach, którzy mogą być wybranymi na reprezentantów miasta, 
także ten przymiot posiadali na deputowanych se jm ow ych ,  » 
odpowiadamy naszym wiernym S tanom , z odwołaniem się do 
rezolucyi zawartej w odprawie sejmu z 30  grudnia  1 8 4 3 ,  że 
do tegu wniosku się nie przychylamy. Gdyż najprzód własność 
g run tow a jest przymiotem stanowym , i ulalego nie myślimy 
zmieniać rozporządzeń , które polegają na zasadach reprezen- 
tacyi stanowej i w prawach stanowych dla wszystkich prow in .  
cyj zarówno są przepisane. Równie też dalszy przepis § 10 
p raw a z 27  m arca 1824 zachowanym być musi , iż deputo­
wanymi drugiego stanu mogą być tylko właściciele g run tów  
miejskich obieranymi, którzy są albo czasowemi osobami ma­
gistratu,  lub trudnią się procederem miejskim. Przepis ten 
polega na tej zasadz ie , iż każdy stan powinien być reprezen­
towany przez deputowanych , którzy do niego rzeczywiście 
na leżą ,  i z jego środka pochodzą. Zasada ta rzeczywiście 
zostałaby nadwerężoną , gdyby na deputowanych sejmowych 
wybierani byli właściciele gruntów miejskich , którzy dopeł­
niają warunków obieralności na reprezentantów, gdy natenczas 
wybieraneby były  osoby które nabywając grun ta  m ie jskie,  a 
z innych względów w interesach miejskich żadnego nie biorąc 
udziału , mogłyby być wybieranemi na deputowanych sej­
mowych od miast.

Pomnożenie liczby deputow anych od gm in  w iejshich na 
sejmach i  zja zd a ch  pow iatow ych.

Ze względu na wniosek, « aby liczba deputowanych ze 
stanu gmin wiejskich na sejmach i zjazdach powiatowych 
powiększoną została w stosunku posiadłości g run tów  tego 
stanu do posiadłości gruntów pierwszego stanu , » zwracamy 
uwagę na wypowiedziane zdanie nasze w odprawie sejmowej 
z 30  grudnia  1843 , iż go za nieodpowiedni czasowi zn a jd u ­
jem y, równie jako leż wzgląd ten stoi i nas tępnem u wnioskowi 
naszych wiernyrh  Stanów na przeszkodzie, « aby do wykony­
wania prawa obieralności w stanie gmin wiejskich dosta te­
czną była posiadłość wiejskich gruntów złożonych z 15 m or­
gów magdeburskich. » Jeżeli z tem jeszcze dalszy wniosek po­
łączony zo s ta ł , ażeby wyborcom w gminach wiejskich dozwo- 
łonem hylo wybierać n a w t l  osoby nienależące do tego s t a n u ,  
bez względu na posiadanie g ru n tu ,  z wyłączeniem urzędników, 
natenczas go zupełnie odrzucamy, gdyż jakeśmy to namienili  
pod N .  2 0  do zasad należy stanowej reprezentacyi, aby każdy 
stan był przez deputow anych reprezentowany , którzy do 
niego z powołania  i stosunków należą. Wychodząc z tej zasady, 
zawiera § 11 prawa z 27 marca 1824 wyraźny przepis, że do 
przymiotów deputowanego na sejm z trzeciego stanu, należy 
posiadanie g run tu  wiejskiego jako przedmiotu głównego zatru­
dnienia i przy tem pozostanie. Co się nakoniec tyczy wniosku : 
« aby w ybory  ze stanu gmin wiejskich nie odbywały się przez 
radzców ziemiańskich, lecz przez deputowanych powiatowych, 
dlatego, iż tam ła tw o  o obcy wpływ, » ten mógł tylko w nas 
obudzić zadziwienie, i dlatego oświadczamy wyraźnie  naszym

wiernym Stanom , iż uważamy radzców ziemiańskich szcze­
gólniej za stosownych do kierowania wyborami i do nich z u ­
pełne mamy zau fan ie , iż przylem z całą bezstronnością działać 
będą, znając w tej mierze wolę naszą.

P rzyw rócenie wyborów na urzędy radzców  ziem shich .

Nasze wierne Stany  powtórnie  proszą o przywrócenie p ra ­
wa do wybierania radzców ziemiańskich i rozszerzenie obieral­
ności, tudzież o zniesienie rozporządzenia z d. 13 września 
1 8 3 9 ,  dotyczącego zastępowania radzców ziemiańskich przez 
deputowanych powiatowych. Powody przytoczone do uzasa­
dnienia wniosku , iż radzcy ziemiańscy w prowincyi Poznań­
skiej od czasu zawieszenia p raw a wyborów przez powiat 
zazwyczaj bywają obsadzani przez osoby o b c e ,  bez wiadomo­
ści miejscowych i osobistych , jakoteż beż praktycznej dojrza­
łości , nie zdolne skojarzyć zaufania między rządem a rządzo­
n y m i , jako też miłości mieszkańców dla siebie uskarbić  , 
odpieram y z całą p ow agą ,  ile że powołanie  zda tnych ,  p o ­
siadających znajomość zatrudnień  i dobrze myślących osób 
na opróżnione posady radzców ziemiańskich w tej prowincyi , 
w każdym czasie było przedmiotem usiłowań naszych władz 
i naszej najwyższej pieczołowitości. Tem mniej widzimy się 
spow odowani,  pod niezmieuionemi s tosunkam i,  ze względu 
na ten wniosek ,  o ile się dotyczy stanowego prawa w y b o ru ,  
do wydania innego rozporządzenia , jak tego ,  które zawarl i­
śmy w naszej odprawie sejmu z 30  grudnia  1 8 4 3 ,  oddział II 
N r  13 .  Wniosek zaś o rozszerzenie granic  obieralności bez 
powodów podany, tem  samem upada. Gdy zresztą zwracaną 
bywa uwaga z sumiennością na mianowanie zastępców 
radzców ziemiańskich przez osoby dostatecznie uzdatnione,  
przeto nie widzimy powodu do zniesienia rozporządzenia 
z 13 września 1839.

Jaw ność na zgrom adzen iach  reprezentantów  m iast.

Wniosek a o dozwolenie jawności w naradach i czynno­
ściach reprezentantów miasta , » już raz odrzuconym został  
przez odprawę se jm oną  z 30  grudnia  1 8 4 3 ,  i nasza odp o ­
wiedź z 13 kwietnia r .  p. co do ogłoszenia sprawozdań 
z czynności władz m ie jsk ich ,  na którą się nasze wierne Stany 
odwołują  nie usprawiedliwia bynajmniej powtórzenia tego 
wniosku , przeto według § 48  rozporządzenia z 2 7  marca 
1824, nie powinien był być podanym  do naszej wiadomości, 
i z tego powodu nie może być uwzględniony.

Herb kraju  w służbow ej p ieczęc i w ła d z  W ielkiego  
K sięstw a  P oznańskiego ,

W niosek ,  or aby oprócz władz wymienionych w rozporzą­
dzeniu z 9 stycznia 1817 , wszystkie inne władze i urzędnicy 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, używali he rbu  na szyl­
dach i pieczęciach , » jest  powtórzen iem  wniosku p o d a n e 'o  
przez trzeci sejm w r .  1 8 3 4 ,  a odrzuconego odprawą sejmo­
wą z 29  czerwca 1835 , i dla tego nie powinien być podany 
według § 48 prawa z 27 marca 1824 .

Język  polski obok n iem ieckiego w  czynnościach sądowych 
i a d m in istra cy jn ych .

Ze względu na używanie jężyka polskiego w czynnościach 
władz sądowych i administracyjnych , wszystkiego dope łn io ­
no w naszych rozporządzeniach , co stosunki dozwalają . Ró- 
w nie  jes t  wzgląd miany na znajomość tego języka przy obsa­
dzaniu urzędów i na rozszerzanie znajomości jego między 
młodszymi urzędnikami. Z tego powodu nie możemy uczynić 
żadnej zmiany w postępowaniu obecnem, na wniosek naszych
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wiernych Stanów, ieez pozostać musi przy rozporządzeniu 
zawarłem w naszej odprawie se jmu z 30  grudnia 1843.

P rzyw rócenie  g ra n ic  W . K s. P oznańskiego w ed łu g  
tra k ta tu  W iedeńskiego.

Według patentu objęcia w posiadanie odpadłej części byłe­
go Księstwa Warszawskiego do Pruss z 15 maja 1815, zostały 
powiaty Chełmiński i M ichałow ski,  miasto Toruń wraz 
z przylcgtościarni , tudzież lewy brzeg Wisły z graniczącemi 
z rzeką tą bezpośrednio,  lub w jej nizinach ziiajdującemi się 
o sadami,  do prowincyi Pruss zachodnich przyw rócone ,  i 
przytem ma pozostać. Co się zaś tyczy przyłączenia dawnych 
powiatów Wałcza i K am ina ,  to już został w niosek drugiego 
sejmu prowincyonalnego , o przyłączenie ich do Wici. Ks. 
Poznańskiego,  odprawą sejmu z 14 lutego, oddział II N r  2 ,  
oddalony, i leni mniej powinien być ponowionym , iż w p ro ­
śbie nie masz nowych powodów podanych , a zresztą nie 
powinno ulegać żadnej wątpliwości, że nie można zezwolić na 
tę prośbę,

Zniesien ie  cenzury i  w prow adzenie p ra w a  dru ku .

Stany nie upowodowały bliżej swego wniosku względem 
zniesienia cenzury  i zaprowadzenia wolności d ruku .  Jeżeli 
powody mają być w leni zawarte , że prawa nie dozwalają 
poruszać się prasie w słusznych granicach, tego zarzutu uznać 
nie m o żn a ,  jeżeli zaś w tern się zawierają , iż prasa co dzień 
stara  się przełamywać szranki w napaściach osobistych, jako 
też przeciw państwu i kościołowi,  i tym zamachom nie dosyć 
wcześnie zapobiegać m o żn a ,  natenczas niestety przyznać n a ­
leży słuszność tego zdania. Zresztą co w tej mierze uczynić 
m ożna ,  pozostawić należy dojrzalej naszej rozwadze.

Z n iesien ie  cenzury  co do p ism  w ychodzących z  d iu ku  p o d  
cenzurą  uustryacką i  rossyjską.

Zniesienie to cenzury rozporządzonej rozkazem gabine to­
wym z dnia 19 lutego 1 8 3 4 ,  byłoby wyjątkiem od powsze­
chnych zasad p r a w a ,  przeto pozostanie przy tein rozporzą­
dzeniu.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S IE N IA

P o l s k a . —  Przy  gimnazyurn gubernialnein Wileńskiem 
ustanowiony został  przez r ząd ,  fundusz na wychowanie  65 
dzieci niedostalniej szlachty gubern ia lne j .  Jest  to nowy śro­
dek przygotowywania zawczasu wiernych i posłusznych na­
rzędzi despotyzmu.

—  Postanowienie Rady Administracyjnej królestwa pol­
skiego z dnia 27 paźd.  r .  z.  p rzep isu je ,  iż życzący wejść do 
służby rządowej examinowani być mają ze znajomości j ęzy ­
ka rossyjskiego ; examin len powtarzać się ma przy posunię­
ciu ich na wyższe stopnie  , aż do klassy V II  wyłącznie. Po­
stanowienie to rozciągnięlem zostało do tycli applikantów, 
którzy wszedłszy do służby po dniu 2 0  sierpnia 1 8 3 7 ,  dotąd 
klassowych urzędów nie piastują. Dotychczas ,  wielu z m ło­
dzieży dla uniknienia służby w ojskow ej, umieszczało sie przy 
rozmaitych władzach r z ąd o w y ch ,  jako apphkanci lub nad- 
etatowi kanceliści — postanowienie powyższe i tego na przy­
szłość zabrania , przepisując iżby żadna władza nie przyjmo­
wała applikantów , w większej liczbie nad oznaczoną.

—  Z  W arszaw y  3 g ru d n ia .  — 2 9 "> L is topada, rocznica 
Rewolucyi polskiej, przeszedł spokojnie.  Policya rozesłała  po 
wielu miejscach swoich a jentów dla baczenia na postępowa­

nie ludności , a mianowicie mieszczan , to jest rzemieślników 
i pomniejszych kupców, stanów ącycli 1/4 mieszkańców, to 
jest 3 0 ,0 0 0  — jestto ludność najpatryotycznicjsza i najśmiel­
sza z Polski. Śpiewano oprócz lego po ulicach « Jeszcze Pol­
ska niezginęła » — nie dlatego aby spodziewano się tym spo­
sobem wywołać jakieś poruszenie , bo na tak g rubem  podej­
ściu wszyscy się znają , ale ażeby szydzić z patryotyzinu Po­
laków. Wiadomo j e s t ,  że przy wejściu do Warszawy 8  wrze­
śnia 183! , Moskale śpiewali tę pieśń z rozkazu W. ks. Mi­
chała —  od tąd ,  policya zachowuje tę tradycyę w  pamiętnych 
dniach roku.

—  Mikołaj  wydał następujący ukaz dotyczący drobnej 
szlachty polskiej : Wszyscy którzy do Igo stycznia 1844 nie 
mogli dostawić dokumentów szlachectwa , ani okazać iż byli 
posiadaczami dóbr ziemskich mają być policzeni do jednodwor- 
ców, i nie mogą z tej kalcgoryi wystąpić , choćby nawet po 
tym dniu  ( 1 stycznia 1844 ) dowody swego szlachectwa z ło­
żyli. C 1 zaś, którzy złożyli dowody swoich posiadłości z iem ­
skich, ale nie złożyli dowodów szlachectwa, mają być zam ie­
szczeni na osobnej liście i do dalszego rozporządzenia przed­
stawieni Senatowi przez deputacye szlacheckie sejmikowe. 
Zamieszczeni jako jednodworcy , mogą dosłużyć się szlache­
ctwa jedynie przez służbę wojskową , na lej samej zasadzie , 
na jakiej ono zostało dozwolonein w dawnych  guberniach 
rossyjskich. (Gaz. Ber/iń.).

C z e c h y . — W Czechach, z powodu drożyzny i głodu, zaszły 
rozruchy. Lud napadł  na wozy naładowane zbożem , które 
miano wyprowadzić za g ra n ic ę ,  wozy te zniszczył, zboże ro­
z e b ra ł ,  a następnie zlupil również magazyny zbozowe, zało­
żone przez właścicieli g runtowych i kupców.

P r u s s y . —  Czytamy w dz ienniku Angielskim Times co 
następuje :

Wielka liczba sejmów p ro w in c jo n a ln y c h , a mianowicie 
sejm prowincyj n a d reń sk ic h ,  żądały nadania konslytucyi.  
Król pruski odrzucił  to żądanie s tanowczo, i to w słowach 
bardzo drażl iwych. Mało na tein zależy czy Prussy mieć bę­
dą lub n ie ,  konstytucyę w lej chwili , ale to pewna że naród 
ma uczucie swojej siły i swoich p raw ,  i więcej dziś przywią­
zany do t ronu nadzieją otrzymania wolności konstytucyjnych, 
a niżeli przywiązywało go posłuszeństwo b ierne do poprze­
dników dziś panującego. Odpowiedzieć więc w sposobie ta­
kim , w jakim u cz in i ł  król p ru sk i ,  jest to zniszczyć tę n a ­
dzieję i dać hasło do całkiem odmiennego rodzaju petycyj lub 
żądań. Spodziewamy się że rozsądek uchroni Niemców od 
zamieszań w ew nętrznych;  ale dwór który opiera się jed n o ­
myślnym życzeniom k ra ju ,  pobudza do reakcyi i przyspiesza 
rewolucyę. Konstytueya nadana przed laty t rz e m a ,  byłaby 
w Prussach wypadkiem zwyczajnym ; dzisiaj po tym oporze 
dworu i w obec nieufności opinii  p ub l iczne j , zwołanie  Sta­
nów sprowadziłoby ten sam sk u te k , co zwołanie  Stanów- 
Ogólnych (E tats-Generaux) we Francyi w r.  1789.

Z  M  A  R  L  I .

D. 27  Października um arł  w Greenock (w Anglii), Józef 
Gomoszyński , b. porucznik z pu łku  Igo ułanów, rodem z Li­
twy.

—  Mexyku , w minach węgla został przypadkowo zabity, 
Henderson Henryk, członek T .  D. P . ,  rodem ze Żmudzi.
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